
J i  03. Kraków 23 Kwietnia. —  Wtorek. Rok 1850.
W y c h o d z i  w  K ra k o w ie

codziennie,  w y ją w s z y  niedziele i swie ta.
C e n a :

^  KRAKOWIE miesięczna 5 złp.;  kw ar ta lna  11 zlo t .  polską 
moneta.

^  KRAJU k w ar ta ln a  razem z p r z e s y łk ą  pocztową t z ł r .  2‘1 
kr. m. k.

P r z e d p ł a t a
I W y jm u je  sie w biurze Expedycyi Cza k u  przy rogu S z c z e ­

pańskiej ulicy Nr. 369.
Pieniądze p r z e sy ła ją  sie bezpłatn ie  poczta w yro st do biura 

Expedycyi C z a s u  w y ra z iw sz y  na kopercie:  P renum erary jne  
pieniądze

P r z y j m u j ą  się
OGŁOSZENIA, rozp raw y ,  odezwy wszelkiego rodzaju.
D O N I E S I E N I A  li terackie, księgarsk ie ,  handlowe, p r z e m y s ło w e  

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA tyczące  sie sp rzedaży ,  k u p n a ,  d z i e r ż a w  itp

Za  o p ł a t ą
od w ie rsza  petytowego za  jednorazow e u m ies zcz en ie  po 8 

g ro s z y  nas tepne po 3 grosze.
L i s t y

nie frankow ane nie p r z y jm u ją  s ię , w y ją w sz y  od s ta łyc h  
lub znant 'c ii  korespondentów.

Nnmer pojedynczy kosz tu je  8  g roszy .

Kro 1 7 5 0 . praes.
O .K . Gubernialnej Komisyi w  K rakow ie, następu­

jące dary na w sparcie powodzią dotkniętych miesz­
kańców obwodu Tarnowskiego nadesłane zostały:

1 )  Od S tarostw a powiatowogo 
w Schbnbergu 5 z łr . 5 0  kr.
w. w. i . • • nn k. 2 8  z łr . 4 0  k.

2 )  Od Rady gminnej w Bernie 12  „ 3 0  „
3 )  Od S tarostw a powiatowego

w W ischau . • . 7 3  „ 4 2 %
4 )  Od p. Henryka M arynowskiego 3 0  „ — „
5 )  Od Cyw. wojsk, gubernatora^ 

w Herm anstadzie ‘2 9 3
(?) Od N adżupaństw a w K oszy- 

cali 5 4  z łr . 16  kr. W . W .
7 )  Od pełnomocnego cywilnego 

komisarza w W ęgrzech 
8 j  Od S tarostw a powiatowego 

w Mistku 
9 )  Od S tarostw a powiatowego 

w W eisskirchen
1 0 ) Od S tarostw a powiatowego 

w Bernie
1 1 )  Od S tarostw a powiatowego 

w W oll-M eseritsch
12) Od S tarostw a powiatowego 

. w Hradiszu
1 3 )  Od S tarostw a powiatowego 

w Hradiszu «
1 4 )  Od obwodowego urzędu W a­

dowickiego . • ■
1 5 )  Od Cyw. i w o j s k .  G u b e r n a ­

to r a  w H e r m a n s t a d z i e  . 4
1 6 ) Od ces. król. Namiestnictwa^

w Lincu . 6 0 2
oprócz tego 2  stare miedziane

3

2 8

2

4 8

9

szostaki, potem suknie i bieliznę. 
17) Od N a d z u p a ń s t w a  w K o s z y -

«

3 5 %

31 „ 
15 - 

20 „ 
12 „ 
38 „

6 „

* 4 %  „ 

2 8 %  „

32ca cli
181 O d N a d ż u p a ń s t w a  w  K o s z y ­

c a c h  2 8  z łr . 2 6  k. W . W .
1 9 )  Ort S ta r o s tw a  p o w ia to w e g o  

w  Neutitschein •
2 0 )  Od S tarostw a powiatowego 

w  Znaimie • .• . T ‘
2 1 )  Od niektórych prowmcyj Kom-

bardzkich przez gubernatora
w M ed y o lan ieJO .k s .S H iw ai-
zenberga 871 brow ^   ̂ ^

Które" to dary ł a s k a w y c h  dobroczyńców podają ”się 
do wiadomości publicznej._

/  c. k. Komisyi Gubernialnej.
Kraków dnia J7 _ k w m tn ia  1 8 o 0  r.

Przegląd polityczny.
Zapowiedziany oddawna patent cesarski, urządzający

31

3

3 6

3 2

Tutti frutti z Wiednia i jego okolic.
( C i ą g  d a l s a y . )

I o twoiein także dzienniku p. Redaktorze, dowiaduję 
sio z Gazety Polskiej niemało ciekawych szczegółów! 
MiowiPÓ/iałem np. wcale, że dziennik twój jest organem 

arvstokracyi pieniężnej i bankierów krakowskich". Co
taka kwalifikacya znaczy?-niepotrzeba Ci zapewne wyja­
śniać sz. R edaktorze- b o  wiesz dokładnie, źc wedle cr- 
liiinoloffii ludzi postęp ow ych"  obecnego czasu „bankier- 
minologn %uazl P ^asynom iny. Otóż jako organ la­
stwo, a reakeya to dwa |  J dziennjkJ Recfaktorze
kiej reakcyii, pope , cięższa od drugiej!... Na po- 
zbrodnię po zbrodni, j . dziennika odpisać miał raz 
twarze pewnego urzędov\ e ^  pjszący) nierozumiał;
tak, źe tego odpisu nik , ,„ie i czekał na odpis 
drugi raz znów meodpisał mc w , ^  tłómaczeniu za- 
tego samego dziennika, który aop Ue ?... Osądź się
mieścił. Jestże to postępowanie p . ~ publicznej, wy- 
sam p. Redaktorze... bo co do sądu 1 J,()lska- 0g| 0si- 
rok jej w tej mierze juz dawno sz Redaktorze,
ła! Niemałą także zbrodnię P°P®5" Uniwersytetu Kra- 
Ogłaszając i wyjawiając stan majątku bljkacya przy_
kowskiego! Domyślaszźe się cos ‘aką P (lowie(iziawszy 
gotował!? cos ułatwił? Oto to, że rząa 
sie, źe Uniwersytet Krakowski ma majątk 
nów, takowe zabierze! Korespondent^ l*a y J
przynajmniej, przyznaje się do zdania, ze mają 
leko był pewniejszym w rękach obcego rządu, aniżeli

stosunki kościoła katolickiego w Austryi, ogłoszony jest 
w wczorajszej gazecie wiedeńskiej. W jednym z następnych 
lirów naszego dziennika zajmiemy się bliższym rozbiorem 
tego ważnego przedmiotu.

Ostatnie korespodeneye ze Stambułu donoszą, źe woj­
ska rosyjskie rzeczywiście opuszczają księstwa Naddunaj- 
skie; większa ich część udaje się do Bessarabii, a jen. 
Liiders przenosi swoją główną kwaterę do Odessy. W księ­
stwach wszakże ma pozostać 12 do 18,000 ludzi.

Wiadomości jakie dzisiaj odbieramy z Niemiec, są ma­
ło ważne. Pan Usedom pełnomocnik pruski w sprawie 
Duńskiej miał konferencyą z lordem Westmorelandem, na 
której położył tak zwane ultimatum , ze strony swojego 
rządu. Prusy chcą zawrzeć pokój z Danią, odwołując się 
do pełnomocnictwa komisyi Rzeszy; w ten sposób Szles- 
wik pozostawiony sam sobie bez opiekunów, łatwiej po­
godzi się z Danią, a niechcąc zdać się na łaskę lub niełaskę 
korony, armią swoją z pomocą Willisen a , czynnie orga­
nizuje.

Gazeta Norymbergska ogłasza, źe komisya Rzeszy od 
d. 1 maja uznana ma mieć jednego reprezentanta Bawa- 
ryi w osobie jen. Xylandra i zapewnia, źe rozpoczęte 
w tym względzie negocyacye ju t znacznie postąpiły. 
Wszakźeź w edług doniesień dzienników pruskich, w Ber­
linie nic o tern nie wiedzą. Komuż tu wierzyć ?

Korespondencya nasza i dzienniki francuskie, dostar­
czają nam wielu smutnych szczegółów do owego okropne­
go wypadku w Angers. Dotychczas batalionowi pułku 
lig o  brakuje 282 ludzi; pokazuje sie wszakże że oprócz 
żołnierzy, utonęła nieznana liczba obywateli z Angers, 
którzy wyszli z miasta dla przyjrzenia się przechodzące­
mu wojsku. Kandydatura pana Leclerc w fonie związku 
wyborczego natrafiła na niemałe trudności; komitet cen­
tralny nie chcąc zupełnie ustąpić, postanowił, przystąpić 
do głosowania przygotowawczego i początkowo siedmiu 
kandydatów wybrał. Wszakźeź przewaga opinii skłoniła 
go do uchylenia swej decyzyi, co pociągnie za sobą zu­
pełne rozwiązanie wyborczego związku.

Dzienniki urzędowe rzymskie opisują ceremonie z ja— 
kiemi Ojciec ś. przyjmowany był w Rzymie; o rozporzą­
dzeniach politycznych i amnestyi zapowiadanej poprzednio 
nic dotąd nie słychać.

(J e n e ra ł  W illisen). W  obec ważności, jakiej o- 
becnie nabiera spraw a szlezw icka, czytelnik z chę­
cią zapewne dowie się niektórych szczegółów  o sta­
nowisku W illisena w  księstw ie, który dobrowolnie 
postaw ił się na czele armii szlezwicko-holsztyńskiej. 
Co je s t powodem wysileń obu księstw ? nic innego, 
tylko, że chce być połączone z Niemcami. P ierw ej 
nadzieje swoje opierały na gabinecie berlińskim, ale 
ten stanowisko powzięte w r .  1 8 4 8  z przyczyn, któ­
reśmy dawno w yjaśnili, z wolna k ierow ał na owe 
s ta tu  quo a n te  pożądane przez gabinet petersburgski
W  koń ’ " ’ ■ - - •-------* "
pośred 
binet

tta tu  quo a n te  pożądane przez gauinet petersburgsKi. 
W końcu król pruski w y s ła ł  je n e ra ła  R aucha, jako 
lośrednika; jego misya nieudała się. Naówczas g a -  
jinet berliński o dpow iedz ia ł, że odw oła pruskich o-

ficerów, jeżeli księstw a na w łasn ą  rękę prow adzić 
zechcą wojnę z Danią. Prośba ta została  spełnioną. 
Rejencya postanow iła jeszcze raz bezpośrednio ne- 
gocyować z Danią, ale trzym ając się owej zasady: 
Ś i  vis pacem  p a r a b e llu m , czynnie za ję ła  się orga- 
nizacyą wojska szlezwdckiego i zap y ta ła  pruskiego 
jen e ra ła  Bonina, komendanta szlezwickiej armii, czyli 
podejmie się kierow ać w ojną z D anią? Bonin odpo­
w iedzia ł: n ie , a w racając do P ruS , w ezw ał w szy­
stkich oficerów pruskich, którzy pod nim s ł u ż y l i  do 
powrotu. Niezawodnie żałow ano w księstw ach nie­
jednego zdolnego oficera, ale nadzieja ogarnęła se r­
ca w szystkich, kiedy taki człow iek jak  W illisen pod­
j ą ł  się naczelnej komendy nad armią szlezwicka. W il- 
lisen urodził się w M agdeburgu i w młodym bardzo 
wieku odbył kampanią w r. 1 8 0 6 . Z ostaw szy w  sku­
tek traktatu poddanym króla w estfalskiego, porzucił 
stan wojskowy i chodził na uniw ersytet przez lat 3  tj. 
do chw ili, w t której n ad esz ła  odezwa w roku 1 8 0 9  
areyksięcia Karola g ło sz ą c a , że wolność schroniła 
się pod sztandary Austryi. W stąp ił też wtedy do 
wojska austryackiego. Po ukończeniu^ k a m p a n i i  w y­
stąp ił na nowro , chcąc kończyć nauki w uniw ersy­
tecie, ale zaledwo pow rócił do ojczyzny, złapano 
go i uwięziono w K assel, w ytaczając mu ciężki 
polityczny proces. Rok 1 8 1 3  sk łon ił go do obmy­
ślenia sposobów ucieczki: jakoż udało mu się ti- 
ciec i przekraść się przez francuskie wojska do 
C z e c h .  Tam spotkał daw niejszego swego komendanta 
hrabiego Radeckiego, naów czas szefa kw aterm istrzo- 
s tw a , który mu rad z ił w stąpić do wojska au stry - 
ackiego; ale W illisen zaciągnął się do armii pruskiej, 
odbył kampanią r. 1 8 1 3 , 14  i 15  wt tow arzystw ie 
hrabiego Brandenburga. Po skończonej kampanii p ra ­
cow ał w sztabie g łów nym , tow arzyszy ł książętom 
królewskim w podróży i b y ł adjutantem kró la, póź­
niej dow odził brygadą w Szczecinie, a pośw ięcał 
się ciągle teoryi. Ju ż  w ó w c z a s  dzieła  wydane o wojnie 
x  r. J 8 . 3 i  z w r ó c i ł y  n a  n i e g o  p o w s z e c h n ą  u w a g ę ;  
w sza kże  W illisen czek ał niecierpliwie sposobności, 
w którejby się mógł dostać na plac wojny. Bok 
1 8 4 8  odżyw ił jego  nadzieje, bo zdaw ało  m usie, że 
będzie mógł urzeczyw istnić ulubioną sw oją myśl pro­
wadzenia wojny z Rosyą. M isya jego pacyfikacyi 
w księstwie Poznańskiem rozbiła się o wiarołom stwo 
stronnictw^ w Berlinie, spraw ozdanie, jakie o g ło sił i 
postępowanie jego obudziły niechęć na dw orze, od­
dalony ze służby prosił o zupełne uwolnienie. W il­
lisen jako  żołnierz odznacza się nadzwyczajnemi zdol­
nościami. Jego K ry ty k a  ka m p a n ii w ło sk ie j s  roku  
1 S 4 S  zy sk a ła  powszechne pochw ały. Jego Teorya  
w ojny  nadała nowy kierunek s tra te g ii , a znawcy 
przyznają mu palmę pierw szeństw a.

W śród takich okoliczności ob jął Willisen komendę 
nad wojskiem szlezwickiem , odezwa jego przepełnio­
na by ła  duchem wojennym.—■ Niemcy wielkie nadzieje 
rokują sobie z jego talentu. P rzy sz ło ść  pokaże, czyli

miejscowego!... Te same skutki wynikną z publikacyi sta­
nu majątku miasta Krakowa, lubo ich prawdę powie­
dziawszy, korespondent niedopuszcza. Bo też co prawda 
to prawda szanowny Redaktorze, poco było u diaska 
wyjawiać, źe miasto Kraków posiada kilkadziesiąt tysięcy 
reńskich własnego swojego dochodu?... Niejestźe to o- 
czywiście jedno, co ułatwiać rządowi sposobność zabrania 
miastu tej własności!?., a jak ją rząd dowiedziawszy się 
o niej, zabierze? hę? z czegóż się miasto utrzyma?... 
hę?... Odpowiedz sz. Redaktorze jeżeli możesz, na to lo­
giczne pytanie!—Sądzę, źe mnie sz. Redaktorze uwolnisz 
od powtarzania Ci opinii, na jaką sobie twój dziennik u 
korespondenta Gazety Polskiej, dzięki stanowisku swemu 
w kwestyi żydowskiej, zasłużył! Opinią tę odgadnąć ła­
two możesz, jeżeli niezapomnisz, źe korespondent jest 
demokratą pure sang, w którego więc oczach niema ani 
narodów, ani interesu narodowego, ale jest wszędzie „lud" 
tylko i interes przedewszystkiem „ludowy". Od takiego 
przeto korespondenta niemożna wymagać, żeby przyznał, 
iż Żydzi w Polsce, pomimo źe 600 lat na polskiej ziemi 
zamieszkali i z niej żyjący, niestali się mimo to ani oby­
czajem, ani mową, ani wiarą, ani interesem polakami, 
ale zostali i są po prostu zawsze tylko „Żydami". Ko­
respondent też widzi w nich tylko uciemiężonych braci, 
dla których towarzystwo wszystko poświęcić winno, nie- 
mając prawa żądania od nich jakiekolwiek ofiary; i z tćj 
zasady wychodząc, stawia twój dziennik szanowny Reda­
ktorze pod bardzo zasłużonym, jak mu sie zdaje prę­
gierzem.

Radę miejską Krakowską, nazywa korespondent „pustą

Stodołą14, w której „słomę młócisz, słoma będzie". Tę 
rcputacya zyskała sobie Rada miejska, dzięki także tej 
samej nieszczęśliwej kwestyi żydowskiej;; bo zkad-mad 
uważa ją sz. korespondent jako jedyną w Krakowie wła­
dzę ludową i z tego tytułu wierzy, że jest celem konspi- 
racyi wszystkiego w kraju, co tylko obce, reakcyjne, anti- 
postępowe, a to tak dobrze pomiędzy władzami miejsco- 
wemi, jak i pomiędzy mieszkańcami.

Lecz dosyć tego. Kilka szkiców powyższych daje do­
stateczne wyobrażenie o reszcie, i czytając to wi z^gcie 
żałować szczerze wypada, źe w ł a d z a  wzbroniła „ a - 
Polskiej" Poznańskiej przystępu do Galicyi. %danie  ̂
nieby tak skutecznie nie ogołociło pewne] 
ku, jakim do dziś dnia w oczach J bd 0fci rozpatrze- 
jeszcze przyodzianą, jak ułatw.eme spos 
ma się w środkach, których do dojs« wlasnemi ocz'
stawienie każdego w  m ożnośc i  porow przemawiJ
ma, namiętnego i kłamliwego J* k()j 0 ’
z prawda otaczającą każdego na \

Napomknąłem szan. Redaktorze źe ‘ kawiarnie
Wiedeńskie i bawiąca w nic P j , ’ lunąj się
dzisiaj obecnie aniżeli Prze • twieró f tawiają po­
staci! Objaśniam Przet0 ^  P;°J ^ ler‘ize»ie i dodaję,
źe w miejsce panującego mej-dys ’ takmh miejscach gwa­
ru głośnych rozpraw ' zaciętych czasem dysput, znaj­
dziesz tam teraz w ogó!e powrfae milczenie i religijną 
cisze!* Kaidy czy . Meoie-— ale nikt z nikim meroz- 
nrawia. Zdaniem moim, gdy mimo milczenia, myśleć zaw- 
sze wolno, na ciszy tej chcący myśleć, nic wcale nietra-
cq, a czytający bardzo wiele, bo sp o k o jn o ść  zyskują! Tak
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okoliczności dozwolą mu je  spełnić. To tylko pewna, 
ze jedna myśl kierowała całem życiem jen e ra ła ,  to 
jest chęć zmierzenia się z Rosyą, jak  również, że dla 
nikogo ze  znakomitszych osób z a g ra n ic ą ,  cesarz ro­
syjski niebył tak niechętnym jak  dla Willisena od 
czasu jego misyi poznańskiej. Z nając  tę antypatyą 
połnocnego władzcy, spodziewają się w Szlezwiku 
zbrojnej interwencji rosyjskiej na korzyść Danii. 
Widzieliśmy, że krok Willisena niespodobał się w Ber­
linie, bo gabinet pruski choć z jednej strony radby 
się wycofał z tćj sprawy, z drugiej niezrzekł się 
zupełnie zaborczych swoich widoków, które rozbiły 
się o samodzielne stanowisko regencyi. Wiadomo bo­
wiem, że jeśli nie o zupełnem zawładnieniu księ- 
s tw y , to przynajmniej o przjrłączeniu ich do unii i za ­
warciu z nimi wojskowej konwencyi Prusy na seryo 
myślały. ___________

L w ó w  1S kwietnia. \ r o  141 . W  skutek oznaj­
mienia wysokiego minisleryum spraw wewn. lnsymu- 
alem c. k. rządu krajowego z d. 3  b. m. do 1 .18576 . 
Wydziałowi stanowemu udzielonego, ogłasza się ni- 
niejszem, że w c. k. akademii Maryi Teresy dwa miej­
sca funduszowe galicyjskie opróżnione są.

Kto tedy syna lub opiece swojej poruczonego mło­
dzieńca w  tej akademii umieścić pragnie, ma prośbę 
do w ydziału stanów do dnia ostatniego maja r. b. po­
d ać ,  dołączając deklaracyą, że młodzieńcowi temu, 
gdy do zakładu wspomnionego przyjętym zostanie, 
pierwsze oporządzenie sprawić i na uboczne wy­
datki corocznie po 1 5 0  z ł r .  w ni. k. płacić obowią­
zuje się. l)o tej prośby nadto za łączyć na leży :

1 )  wywód tutejszo-krajowego szlachectwa, lub o- 
trzymanego indygenatu;

2 )  metrykę chrztu młodzieńca, okazującą, że 8my 
rok życia ukończył, a 12go nie przeszedł;

3 )  świadectwo szkolne, że przynajmniej 2 g a  kla­
sę normalną z dobrjun postępem ukończył, tudzież 
jeżeli prywatnie nauki pobiera, świadectwo oby­
czajów przez miejscowego plebana wydane;

zaświadczenie zdrowia i kartkę drukowaną 
w dowód odbytej naturalnej lub szczepionej o- 
spy, nakoniec

5 )  świadectwo miejscowego plebana, przez c. k. 
Urząd cyrkułowy potwierdzone, w którem ma 
być wyrażona liczba dzieci proszącego i ta oko­
liczność, że tenże do dania im przyzwoitego w y­
chowania pomocy rządowej potrzebuje.

Z  l l a d y  w y d z i a ł u  s t a n ó w  k r ó l e s t w  G a l i c y i  i l . o —
domeryi. W e  Lwowie d. i 1 kwietnia 1 8 5 0 .  

N I E M C Y .
Berl in  19  kwietnia. W  chwili kiedy spraw a za­

przysiężenia konstylucyi przez duchownych powsze­
chną zw raca uw agę, czytelnik zapewne z zajęciem 
odczyta note w yjaśn ia jącą , którą w tej kweslyi dzi­
siejszy S ta a tsa n ze iye r  umieszcza:

„Postępowanie rządu względem urzędników, któ­
rzy  ze względu na swój charakter kapłaństw a ka­
tolickiego przysięgę przepisaną w konstytucyi z dnia 
3 Igo  marca $ 108  tylko z zastrzeżeniem praw ko­
ścioła katolickiego z łożyć chcieli, oceniane było wie­
lokrotnie przez dzienniki, wszakże w sposób zdra­
dzający zupełną nieznajomość zasad, jakich się w tej 
mierze rząd trzymał. Jesteśmy w możności udziele­
nia tego co następuje:

„Gdy już  wielu urzędników wspomnianej kategoryi, 
a'mianowicie wszyscy profesorowie katolicko-teoli- 
gicznego wydziału w Bonn złożyli przysięgę na kon- 
stytucyą bez wszelkiego zastrzeżenia, minister spraw 
duchownych i oświecenia odebrał wiadomość, że nie­

którzy biskupi polecili tym urzędnikom w  swojej dye- 
cezyi, którzy kapłańską godnością opatrzeni spra­
wują obowiązki pasterzy duchownj'ch, abjr rzeczoną 
przysięgę składali wyraźnie z zastrzeżeniem praw 
kościoła sa lvis ju r ib u s  ecclessiae , które różnoznacz- 
nem tłumaczeniem konstycyi z dnia 31  obrażonemi 
byćby mogły. Oczewiste niebezpieczeństwo wyni-

zęd
powiedzialność rządu za niemożliwe w tym razie 
przeprowadzenie i wykonanie konstytucyi-— na pier­
wszy rzut ła tw o  się dają spostrzedz. Dla tego rząd 
czuł się obowiązanym zwrócić uwagę, aby wszyscy 
urzednićjr bez różnicy zaprzysięgli sumienne strzeże- 
żenie konstytucyi, bez zastrzeżeniaj przypuszczające­
go rozmaite stanowisko urzędników względem kon-

.. /.gięd_-
tychże o tyle zadosyć-uczynić, o ile tego dozwala 
sumienne strzeżenie konstytucyi, tyi0 czego wszyscy 
urzędnicy duchowni i świeccy jednako są  zobowią­
za n i)  zw ażyw sz jr te względy, minisleryum państwa 
postanowiło co następuje:

„Jeżeli urzędnik chce z łożyć przysięgę na konsty- 
tucyą z dołączeniem wspomnionego >ub podobnego za­
strzeżenia a stosowną nauką nie da się od tego od­
wieść , wtedy ma oświadczyć, czyli według pojęcia 
swego o obowiązkach i duchu konstytucyi, z ło ży w ­
szy przysięgę bez zastrzeżenia praw kościoła, może 
się zualeść w kolizyi, własnem sumieniu zała twić 
się niedającej) obowiązków urzędnika z obowiązkami 
kapłana, czyli pasterza dusz. Jeżeli urzędnik oświad­
czy, że bez takiego zastrzeżenia znajduje się w ko­
lizyi, której mu sumienie jego nie rozwiązuje i dla 
tego zastrzeżenie koniecznem uznaje, w ted y — ponie­
waż żadnemu urzędnikowi nie ma być dozwolone 
złożenie przysięgi warunkowej, ani według indywi­
dualnego wykładu przysięgi służbowej, dowolność 
zobow iązania zupełnego lub n ie— ma być wspomnio- 
ny urzędnik usunięty od przysięgi i wezw any do z ło ­
żenia urzędu, którego obowiązków wykonać nie są­
dzi się w stanie, a gdyby tego nie chciał, zasuspen- 
dowany z urzędu i do odpowiedzialności .lyscyphnar- 
nej pociągnięty. Gdyby zaś wspomniony urzędnik 
oświadczył, ż e  według  p o j ę c i a  s w e g o  o o b o w i ą z k a c h  
w ł o ż y w s z y  p r z y s i ę g i *  t>ez z a s t r z e ż e n i a  p r a w  k o s c i o — 
l a ,  n i e z a j i l z i e  w  p o d o b n ą  k o l i z y ą  i ż e  z ł o ż y ł b y  s u ­
miennie przysięgę na konstytucyą bez zastrzeżenia, 
gdyby go nie doszła wspomniona odezwa biskupa; 
wtedy mimo zastrzeżenia piśmiennie lub ustnie doda­
nego, ma być dopuszczony do złożenia przysięgi.— 
Rozumu: się w szakże, że nawet w tym razie przy­
sięga ma być złożona jedynie w formie przepisanej 
konstytucyą, że zatem zastrzeżenie do roty przysię­
gi wchodzić nie powinno.

„Oprócz tego, aby urzędnik nie pozostaw ał w wąt­
pliwości z strony rządu, co do znaczenia swego za­
strzeżenia, należ)r ntu oświadczyć, że rząd nie może 
przykładać żadnej wagi do tego zastrzeżenia wzglę­
dem przyszłej urzędowej czynności urzędnika, że do 
tej czynności stosować będzie prawa państwa, i wszel­
kie możliwe wykroczenia przeciw konstytucyi, które- 
by mogły być tłumaczone później tego rodzaju kolizyą 
i rzeczonem zastrzeżeniem, tak samo będą sądzone, 
jakby o zastrzeżeniu mowy nie było. Jeżeli urzęd­
nik przed rzeczywistym aktem przysięgi dodał wspo­
mniane 
nie wróci

zastrzeżenie, ale przy niem samem do niego 
lei i przysięgę hez zastrzeżenia z łoży ł ,  trze­

ba mu tylko oświadczyć opinią rządu , o skutkach 
tego zastrzeżenia, gdyż z bezwarunkowego złożenia 
przysięgi w ypływ a, iż wspomniony urzędnik nie znaj­
duje się w tym rodzaju kolizyi. W  ten sam sposób 
postępować należy względem urzędników’, którzy za­
strzeżenie dopiero po dokonanej przysiędze dodali: 
Na tych zasadach wydaną została  instrukeya ozna­
czająca postępowanie w  pojedynczych prow'incyach.“

— Stronnictwo Stahla i Gerlacha po tylekroć i tak 
stanowczo w Erfurcie pobite w organie swoim N o­
w ej p ru sk ie j yazecie  zaciętą z całym Erfurtem toczjr 
walkę. Jak  wiadomo, ludzie ci mają głos we dwo­
rze; inne więc stronnictwa nie pomału lękają się ich 
zabiegów, tern w ięcej, że wspomniony organ znaj­
duje po części echo w  D eutsche R e fo rm , która do­
tychczas z uchw ała  erfurtską pogodzić się nie mo­
gła.

— Negocyacj'e między Prusami i Austryą av tych 
dniach na now'o mają być rozpoczęte i daleko ener­
giczniej prowadzone. Oba mocarstwa uznają konie­
czność przedłużenia komisyi tymczasowej i jej kom- 
petencyą.

— Z  Szlezwiku dochodzą dziś wiadomości, że re- 
jeneya w ezw ała  wielu oficerów bawarskich i hano­
werskich do swojej armii, którą jenerał Willisen 
czynnie organizuje zupełnie na nowo. Z  tych zape­
wne powodów rząd duński skłonniejszym okazuje się 
do pokoju i komisarzy swoich p rzy s ła ł  do Kiei.

E r f u r t  18 kwietnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby ludowej ukończono obradj' nad konstytucyą i 
prawem wyborezem. P rzy  dyskusyi nad aktem do­
datkowym, wniosek Stahla odrzucony większością 
1 9 2  przeciw 21 . Natomiast wniosek środka  przy­
jęty większością 191 przeciw 9. W  ten sposób $ ’5 
aktu dodatkowego (o sprawie wojny i pokoju) brzmi 
jak  następuje: „W ład za  unii używa służącego sobie 
prawa wojny i pokoju bez uszczerbku prawom i o- 
bowiązkom wypływającym z astu  Rzeszy 1815 r. 
Nie wolno go zatem wykonywać względem państw 
niemieckich po za unią zostających, i owszem w tej 
mierze dawne postanowienia z r. 1815  pozostają 
w swej mocy. S iła  zbrojna unii uorganizowana bę­
dzie w sposób odpowiedni przyszłej organizacyi nie­
mieckiej Rzeszy.“

Następnie lew a , jako poprawkę do aktu dodatko­
wego wniosła: „W  ciągu czasu aż do zupełnego 
wprowadzenia konstytucyi, prawa rządów i repre- 
zentacyi, należące według konstytucyi do rządu zw ią­
zkowego i parlamentu, w państwach tych stopniowo 
mają ustawać i przechodzić w ręce rządu związko­
wego pod wpływem parlamentu zostającego; orze­
czeniu zaś rady zaw iadow czej, a odnośnie i rządu 
związkowego zostawia się dalsze wprowadzenie i 
wykonanie konstytucyi do następnego okresu prawo­
dawczego parlamentu.“ Wniosek ten przyjęty.

Podobnież przyjęto wniosek lewej większością 146 
głosów przeciw 68 : „W  razie gdyby wszystkie od­
miany jednozgodnie przez Izbę państwa i ludową u- 
chwalone, przyjętemi zostały  przez rządy związko­
w e, dozwala izba ludowa, aby konstytucyą, prawo 
wyborcze i akt dodatkowy’, według tych odmian zmo­
dyfikowane zostały  i w tej zmienionej postaci ogło­
szone; przyczem Izba ludowa stanowi zarazem , że 
gdyby rzeczone odmiany nie zyskały  przychylenia 
się rządów, konstytucyą, prawo wyborcze i akt do­
datkowy pozostają w swej mocy niezmiennie.“

— W  Izbie państw, Auerswald obrany powtórnie 
piezesem; Watzdorff pierwszym, lir. Solms-Laubach 
drugim viceprezesem. Obradowano nad projektami

to sz. Redaktorze, nic na tym świecie niema takiego złe­
go, coby się na coś dobrego nie zdało!

Przejdźmy teraz do Teatrów, nastręczających daleko 
większe pole do obserwacyi, pozwalających daleko prę- 
dzój po zn a ć  ducha i sposób myślenia Wiedeńczyków, ani­
żeli grające, czytające, ale zawsze milczące kawiarnie! 
W Teatrze publiczność tutejsza zupełnie jest swobodna i 
nieźenuje się wcale; śmieje się lub płacze, klaszcze lub 
syka, bawi się lub nudzi, niezadając sobie najmniejszego 
gwałtu, i dając wolne wodze wrażeniom, jakie na niej 
sztuka i gra artystów czyni. Ogólnego tego mojego zda­
nia niebierz atoli sz. Redaktorze zanadto literalnie, bo i 
tu są tealra, w których publiczność ani się nie nudzi, ani 
też nie syka;— nie nudzi dlatego, bo ich repertoar i gra 
artystów zawsze są wyborne; — nie syka zaś dlatego, bo 
zanadto dobrze jest wychowaną, żeby niechęci swojej, 
choćby do nie j miała powód, na takiej czynić zadość 
drodze,

• a przekór bowiem demokratycznej zasadzie, dla któ- 
2  revvylucya wywalczyć miała najobszerniejszą podsta- 
dziaf'st-eatl0c^ tutejszych napotkasz jeszcze zupełny roz- 

niowini”'T-’ sn,aków i nawykłości; słowem, całe sto- 
I.1 . s js ytyacehii towarzyskiej, tak jak istniała przed 

„ d,> i i ^ ^ ^ j a c y  do Teatru w Burgu, niepójdzie
Ł e  tego o S t g 0Zkiego Teatru; ZWykU zn0VVU f

- arSkim’ S E  W i e d tgdzie pr*.3dsmb.orca p ^  ^  ^  >
zapas, ale nu p J ?pol.,lsl«dt, gdzie panuje prawie
wyłącznie, lokalna Wiedeńska farsa. Tetir w Joseph-Stadt

(przedmieście} ma swoją własną przedmieściową publicz­
ność, a Teatr przy bramie luiryntskioj (Opera) zgroma­
dza co wieczór świat dobranszy i miłujący muzykę. 
Wszystkie więc gusta i wszystkie stopnie wykształcenia, 
mają tu dla siebie przeznaczone widownie, i rzecz jasna, 
że każdy z nich z osobna używa inaczej zabawy, którą 
miłuje. Lecz przejdźmy raezej kolejno wszystkie Teatra 
tutejsze, bo każdy w swojej sterze godzien jest uwagi i 
wspomnienia.

Teatr Cesarski nadworny w Burgu, przoduje od lat 60ciu 
scenom dramatycznym w wyższym ego słowa znaczeniu, 
całej powiedzieć można Europy. leatre franęais w Pa­
ryżu, na krótki tylko czas (za cesarstwa) mógł rywalizo­
wać z Burg-Teatrem Wiedeńskim, dzis już atoli musi mu 
ustąpić pierwszeństwa. Yri'i 1 eatrze w Burgu czynnemi 
są najznakomitsze talcnta dramatyczne całych Niemiec. 
PP. Antschutz, Lówe, la Rocne, richtner; Panie: Peche, 
Fichtner, Antschutz, Wagner i panna Neumann, to wieniec 
sił artystycznych, jakiegoby drugiego, ni« tak prędko 
w podobnym doborze znalazł- anna Neumann, aktorecz- 
ka w stylu francuskim, zachwyca w rolach naiwnych i 
przypomina naszą artystkę leatru Warszawskiego pannę 
Damse. Role komiczne zastępują pp. Woote, Wilhelmi i 
Beckmann, ten ostatni nabytek sceny Berlińskiej, w rolach 
oryginałów i gapiów’, nieporównany. Od pół roku przy­
jętym jest do Burg-Teatru p- Davison, Polak, artysta nie- 
gdy przy scenie polskiej we Lwowie. Objął role kochan­
ków, bochaterów. Byłem mocno ciekawy widzieć p. Da­
vison grającego w takim komplecie. Poszedłem więc na 
dramat Cecylia Albano , w którym p. Davison występuje

w roli pierwszej, Króla Ottona. Wszakże gra jego niepo- 
dobała mi się wcale. Niewiem czy talent jego, przy ta­
lencie i rutynie drugich zgasł, czy też w ten wieczór 
właśnie p. Davison nieiniał swej zwykłej weny? dosyć źc 
w roli o której mówię, nieodpowiedział, nie już mojemu 
oczekiwaniu, ale najskromniejszemu nawet wymaganiu roli 
którą przedstawiał. Mowa, ruch, postawa, mimika i ge- 
stykulacya, wszystko to było jakieś sztywne, teatralne, 
wyuczone, nienaturalne. P. Davison za każdym pokaza­
niem się na scenie psuł ensemble gry innych, i wcale 
przykre robił wrażenie. Publiczność czuła to dobrze i 
przyjmowała go nadzwyczaj zimno, chociaż nieukontento- 
wania swego, z właściwą sobie przyzwoitością, na innej 
wyraźniejszej drodze nie manifestowała. Dramaturgiem 
przy Teatrze w Burgu, jest znany pisarz dramatyczny Laube- 
Repertoar Teatru tego, zakreślone ma ścisłe granice. Tra- 
gedya, dramat seryo i komedya w wyższym stylu, wy­
pełniają go kolejno. Miłośnik prawdziwy sceny, może 
iść każdy wieczór śmiało do Burg Teatru, niewiedząc na­
wet jaką sztukę dają, bo wybór tak tam jest staranny, 
że zaufania niczyjego niezawiedzie, i każdy czy z traje- 
dyi, czy z dramatu, czy z koinedyi, wyjdzie niezawodnie 
zadowolony. Teatr ten nadzwyczajnie jest uczęszczanym- 
Sala widzów zawsze pełna.

( D alszy ciąg n a s tą p i.j
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odmian, które praw ie  zupełnie tak  jak  Izba  l a  p rzy ­
jęto aż  do §  1 1 3 .

F I I A  N C Y  A .
P a r y ż  1 7  kwiet. Wiadomości podane wczoraj przez 

nas i dzisiaj p rzez naszego korespondenta, uzu p e ł­
niamy z dzienników francuskich. Evenement donosi 
z A ngers  1 6  kwiet. „Okropny w ypadek  p ok ry ł  ż a ­
ło b a  c a łe  miasto, most że lazny  istniejący od 1 2  lat 
na M aine z e r w a ł  się pod batalionem l i g0 pułku. 
P u łk  ten za opinie demokratyczne w y s ła n y  do A fry ­
k i ,  ju ż  w połow ie  do s ta ł  się do Angers. Obawiano 
się w szakże  rozruchu: i ta t rw oga  manifestacyi c a ł ­
kiem p łonna sk ło n i ła  komendanta, aby most kamien­
ny leżący  w  środku miasta zostaw ić  na boku, w y ­
s łano  sierżantów  dla w skazania  drogi p rzez  most 
żelazny i oddalenia ciekawych.  ̂ Batalion w s z e d ł  na 
most razem , mimo p rzep isu ,  k tóry zabran ia  przecho- 
du przez most w iszący  więcej niz jednej kompanii, 
w pakow ano na raz  7 0 0  ludzi. J u ż  sapery  i znaczna 
część muzyki dostali się na drugą  stronę rzeki kiedy 
łań cuchy  pęk ły , dw a  s łu p y  usunę ły  się z sw ych  pod­
s taw  gniotąc nieszczęśliwych żo łn ie rzy , k tórzy za le -  
dwo weszli na most. Ż o łn ie rze  poprzew racali się 
jedni na d rugich , k łu jąc  się wzajemnie bagnetami i 
w szystko  w  jednej chwili znikło. Xiepodobna opisać 
tego straszliwego obrazu , ani w yliczyć  tych okro­
pnych z ło rzeczeń  lu d u , który tłumnie z okolicy zbie­
g a ł  się na ratunek. Z  powodu w ezbran ia  wody, ra ­
tunek b y ł  niesłychanie trudny. P rz e z  c a łe  popołu­
dnie statki p ły w a ły  po rzece , w y c ią g a ły  z w o­
dy trupów. W  mieście panuje nadzw yczajna  n ie -  
spokojność, mówiono, że wczoraj wielka ilość ko­
biet i dzieci zn a jd o w a ła  się na moście w chwili p rze j­
ścia batalionu i razem z nim w p a d ła  do wody. 
W  szpitalu czynnie zajęto  się u s ługą ,  ju ż  o godzinie 
6tej wieczór zna jdow ało  się 3 2  zm arłych  i 2 3  ra n ­
nych albo chorych. Oprócz tego mieszkańcy p rzy j­
mowali do siebie znaczną część żo łn ie rzy  w yciągn ię­
tych z wody, ale dotąd mimo wszelkich  starań  mało 
któremu można było p rzyw rócić  życie. Ju tro  o go­
dzinie 9tej ma być apel batalionu, w szyscy  miesz­
kańcy, którzy przyjęli do siebie ż o ł n i e r z y ,  obowiązani
sa  d o n i e ś ć  o ich  n a z w is k u ."

P r e c u r x e u r  d e  1 'O u e s t  d o n o s i  z  d . 17 :  Most ten 
jeszcze p r z e s z ł e g o  r o k u  b y ł  reparow any  i kosztował 
3 6  tysięcy franków. Okropny je s t  widok naszego 
m iasta; nikt się czem innem niezajmuje, w szy scy  zbie­
g a ją  się na b rzeg i ,  gdzie 8  sta tków  pracuje ciągle 
nad wydobywaniem trupów. W idzieliśmy wczoraj 
jak kobiety i robotnicy płakali z boleści i rozpaczy na 
widok tej straszliwej sceny, u b o g ie  niewiasty z d z i e ­
r a ł y  pościel sw oją  ż łó ż e k ,  znosiły  k o łd ry  i mate­
race chcąc u lż y ć *  ostatnie chwile umierającym. L i -  
czne’ su czyny poświęcenia: jeden  ż o łn ie rz ,  którego 
dopiero' co wyciągnięto z wody, z d a r ł  z siebie su­
knie i rzuc ił  się napowrót do rzeki na ratunek w s p ó ł ­
tow arzyszy . W yrobnik  nazw.sk.em l u r g . s ,  który 
niedawno m ia ł  proces polityczny, co chwila w skak i­
w a ł  do wody i wśród strasznego odmętu p ły w a ,ąc ,  
za  każda  raza  jednę ofiarę śmierci u j r j . u a  . o ru- 
cznik woltyżerów Lou ocalił  1 0  zołm erzy; żandarm 
Reinch w y d oby ł z wody 1 5 ;  jeden marynarz, któ­
rego nieznamy n a z w isk a ,  ocalił 1 2 ,  a bardzo wie u
wyrobników po 3 —.8  itd. . . .  i>

„ G odzina  1 0  rano . W  tej chwili skończy się 
apel. Z  kompanii 1, 2  i 3 ,  z której każda  liczyła 
po 1 1 7  ludzi, zos ta ło  się tylko 1 3  — 1 6  - Iw ,  P 
k aza ło  s ię ,  że los 2 1 9  ludzi nie je s t  wnadowym, <o- 
dajmy do tego 3 3  zm arłych  w  szpitalu i 3 0  cię* 
ran n y ch ,  w  ten sposób s tra ta  batalionu w ynosiła)y  
2 8 2  ludzi. _ .

„ P o łu d n ie . W racam y  w łaśn ie  z miejsca w yPa ‘ ” 
ku. W idok je sz c z e  straszn ie jszy , w szystkie  w ła i  ze 
miejskie cywilne i sadow e są  obecne przy poszu i 
w an iu ; co chwila łodz ie  p ły w a jące  do ko ła  znoszą 
na wielki statek smutny ład u n ek  c ia ła  ludzkiego, u d  
rana  wyciągnięto 7 0  tru p ó w , pomiędzy lemi 4ch o- 
ficerów, jeden kapilan, jeden porucznik i dwóch pod­
poruczników’ ; wyciągnięto także cho rążego , którego 
znaleziono z rękoma przyciśniętemi do sz tandaru  przy 
nó.pBiaeh Znaleziono także c ia ła  dwóch obywateli 
z  Angers. Na 2 0  t ru P° 'v I k a r z e  zeznali ,  'ż e  1 9  
ciężko było  poranionych. Znaleziono jednego żołnie­
r z a '  przebitego na wylot bagnetem

„ G o d z i n a  druga . Dotąd p o b y t o  1 2 6  trupów. O 
godz. 11  znaleziono ciało kobiety z dwojgiem ma­
ły c h  dzieci,  które Pro"  z '„a ‘,,,x,Vł 1 ? w tow arzystw ie ministra wojny

P rezy d en t  Hzplle, w adj-nłantdw jec h a ł  do
, prac pubhcznzch k . IU  » . ać „ losie nieszczęśli- 
A ngers ,  chcąc sam ^  «  . k lud/ip  Edobyć\ i(}
wych i udzielić pomoCV, ^  J * poświęcenia, 
mogą. Chce także wynagrodź > y P 
i w tym celu w z ią ł  z sobą -,n
w e j .—  W ieczó r ,  który miał hyc |ila > ‘
s t a ł  o d w o ła n y .—  Rozpoczęto ś ledztw o, komendant
Fleuri p rzy b y ł  do Angers.

tyh 
od
dytratura p. 
upatrzyć  wniej ducha koncyliacyi,

to rowie usprawiedliw iają . Z  różnicy zdań i zasad  
w  pierwszych a ostatnich d z ie łach  p. Sue z a w a r ­
ty c h ,  zręcznie przez dzienniki francuskie w ykry te j ,  
w y p ad a  zapew ne jakaś z g o d a ,  iż z jednego w y p ły ­
n ę ły  pióra; spuścić jed n ak  z uwagi się nie godzi, iż 
nie w  jednym w y p ły n ę ły  czasie. Nazwiemy to więc 
po prostu  sprzecznością z samym sobą. Chociaż p. 
Sue  winien być jak o  literat sądzony, kandydaturę  j e ­
go komitet elektoralny socyalfstowśki w yraźn ie  kan­
dyda tu rą  polityczną zam ianow ał.  Ludzie zaś  polity­
czni z podobnemi sprzecznościami dosyć nas niestety 
oswoili; nie są  one przeto zadziwienia naszego po­
wodem. W  ogóle nie wielkiej są  wagi i nie z a ta r ły  
cechy jednostajnej tego romansopisarza. P rócz  nie­
pospolitego ta lentu, k tóry nie tu miejsce oceniać, w i­
dzieliśmy zaw sze  w  p. Sue  dążność na jszkod liw ­
szą  przedstaw iania  natury cz łow ieka  w  najochydniej- 
szych kolorach. Je j  n iedoskonałość ,  nosi w szędzie  
piętno zbrodni; wszelkie z ł e  które s łabość  ludzka 
s p r o w a d z a , j e s t  konieczną samej istoty na tu ry  kon- 
sekw encyą. Z tąd , nie ma w  p. Śue żadnej możebnej 
dla cz łow ieka  pop raw y ; moralność m a łą  lub żadnej 
nie odgryw a roli, za  to chc iw ość , egoizm, szczegól­
niej zm ysłow ość  najdzielniejszemi są  jego sp ręży n a ­
mi. I  dla tego, też cokolwiek zemście lub zazdrości 
polecić usiłu je , ubiera p. Sue  w  najświetniejsze su­
knie; zasady  sw e filtruje przez ekstrak ta  na jw y tw o r­
niejszych zapachów, aby tem silniej i pewniej owe 
chucie w  zmysłowości obudzić. Jednakże  mimo te­
go, że zaw sze  prawie w  lakierowanem obówiu w y ­
stępek, boso najczęściej cnotę pokazuje, nie możemy 
w  jego  dzie łach  praw dziw ej dostrzedz demokraeyi. 
P. Sue  nie jest  oryginalnym. Z n an a  to, i aż  nadto 
ubita d ro g a ;  ale wyznać musimy, iż nikogo n iew idzie-  
liśmy na niej z takim postępującego cynizmem. W  
eksploatacyi namiętności na korzyść krążących  w yo­
b rażeń ,  a tych na korzyść p ryw atnego  zysku, nikt 
pewnie dzisiejszego kandydata  socyalistycznej partyi 
nie p rzeszed ł .  W  ostatnich swoich d z ie łach ,  gdzie 
już nie człowiekiem ale ludzkością sie trudn i,  te same 
spotykamy zasady . W  „Tajemnicach P aryża*  ude­
rza jąc  na system penitencyarny w ystaw ione są  ułom­
ności ludzkości jako na jw iększa  szkarada  i zgroza; 
niedokładności ludzkim tow arzyszące  dziełom i p ra ­
wom nie ukazują  się jako przeznaczone, aby c ią g łe ­
mu u lega ły  wydoskonaleniu, ale raczej jako konieczne 
z łe  w  istocie samej sp o łeczeństw a  leżące. Potępio­
ne przesądy  figurują tam jako  niezachwiane ustaw y; 
wyjątk i podane są  jako ogólniki uspraw iedliw iające 
wojnę przeciw  tow arzystw u. J a k  cz łow iek  u p. Sue  
j e s t  tak  z ry m , iż nie p o p ra w y  a le  now ego  sęaiste w y ­
maga s tw orzen ia ,  tak znów dla ludzkości nie widzi­
my w  jego  syslemacie żadnych możliwych zmian, r e ­
form, ale tylko ca łkow ite  przerobienie, p rze tw orze­
nie a zatem zniszczenie. I  naturalnie powierza to 
zmysłowości. N ajw ażn ie jsze  s łow o  w  przytoczonym 
p. Sue romansie jes t :  „Mięso, to za  drogie dla ubo­
gich L  „W  M arcinie  podrzutku* czyli w pamiętni­
kach kam erdynera  w dziele, w którem najwięcej au ­
tor niszczącego rzucić  się po s ta ra ł  nasienia, czytamy: 
Nikt nie ma p raw a  do zbytku, kiedy potrzeby k ażde­
go nie są  zakry te  ( perso n n e  n a  d ro it a u  su p erflu  
g u a n d  ch a cu n  n ’a  p a s  le n ecessa ire ) .  J e s t to  oś na 
Której obraca się komunistyczny system at p. Sue. P ró b ­
ka I  alansteru doskonale w  M arcinie  mu się udaje: 
w yjątk i s ł u ż ą  mu za  dowody, dowody s łu ż ą  za  u sp ra ­
wiedliwienie do potępienia tow arzystw a . Dziwujemy
się przeto, w idząc  cz łow ieka podobnego sposobu my­
ślenia i zasad  podanego gdziekolwiek na kandydata  do 
reprezentacyi narodowej. Dziwujemy się, że partya 
polityczna jakako lw iek , jeżeli się szanu je ,  w y n a g ra -  
(, ^ a tym sposobem przysługi ostatnich swoich ajentów. 
Nie przeczym y bog iem  wcale popularności d z ie ł  p. 
^ue . Dojdzie do niej zdaniem naszem każdy  posia-  

a,l®cy . tak znakomity talent j a k  on, a u ży w ający  
w szelkich środków  bez żadnego na moralność w zg lę -  
(.u ' Ą leż popularność dzie ł  nie je s t  popularnością 
| z owieka. Lud poklaskiwać może cynizmowi zasad 
• ( ° f ’. u w ła sz c z a  gdy one łe c h c ą  jego  namiętności 
,i„5a J a  do najbardziej zm ysłow ych zachceń i p o ż ą -

L V n i v . m  w r c v a L ’ ' / o  f a l ' n W V  n i p  r / i p r i n n  w o n  ('o n  I «dań.

Sue wzmiance, 
od robotników

'8®y w cale  żadnej przez niego o p,
zisie jsza kandydatura  nie w y s z ł a  ..............

pa ryskich. Dziwujemy się więc, pow tarzam y raz j e -  
■ zcze, ]evva s jrona  ̂ oceniając naw et p rzys ług i  p.

e, podobną ch c ia ła  j e  zap łac ić  godnością. P r z y j -  
fiJ ? . . ona p rzez  to solidarność z zasadami, których 
dn' I f J P ^ y w ó d z c y  ju ż  to całkiem wypierali, j u ż  też 
; lakich się dotąd p r z y z n a ć  nie chcieli. W y g ra n a  

1 prawdopodoboń przy wyborze na dniu 2 8  b. ni. 
l i ” ? a ie nam się kandydaturą  p. S ue być n a d -  

r / v ó .  0n^  a naw et przy wygranej wątpimy aby ko- 
soióki .7 r e p re z en ta c j i  zakryć potrafiła  szkodę ja k ą  

‘ lllosc b ędaca je j  wynikiem przynieść nieomieszka.

" k w ie tn ia . .  [ K o r . )  J e s t e ś m y  w  c h w i l a c h  t r a n z y c y i .  —

, .  w i ę k s z o ś c i ą  r e p r e z e n t a n t ó w  i lu d ź m i  w y s o k o  w p o -
ktorym j ą  promu- i i t y o e  p o ł o ż o n y ,  r o z d z i a ł  k t ó r y  b y ł  d o t ą d  z a s a d z o n y  p a  s a m ó j  t e -

oryi lub na różności doktryn poczyna się zamieniać w  fakta  we 
wszystkich uściech słow a Coup-d’F.tat, dziś brzmię. w y r a i n i ( ; j '  

kiedykolwiek. Imiona w łaściw e są wym awiane, i W szyscy zd 
się przewidywać zupełnie nową sytoacyc.

W ielka część monarchistów ma wielkie zaufanie w jenerale Chan­
g arn ie r, i od niego zdaje się wyglądać ziszczenia swych życzeń. 
Partyc te chciałyby, aby w razie już przewidzianych i wykalkulo 
wanych ruchów, którym popęd mają nadać monarchiści, jen e ra ł 
Changarnier objął w ładzę dyktatorską. Zdanie tych ludzi popiera­
ją  dzienniki h a  Patrie, i Assemhlee Nationale.

Inni mniej odważni monarchiści i imperialiści nawet łączą  się z 
prezydentem Rzpltój. Lecz zdanie ogólne się rozpościera, że prezy­
dent w razie wybuchów monarchicznych, nie może liczyć na ża­
dnego człowieka energicznego i pewny na wojsko w pływ  wyw rzeć 
mogącego.

P. ( arlier prefekt policyi jes t w zmowie z jenerałem  Changarnier 
i ma z nim działać wspólnie i na rzecz monarchii, i w  tym wzgle-

zie juz przyspasabia wszystkich swych agentów.
Republikanie czekają groźni i liczą mocno na wojsko a naw etna 

pomoc prowincyi. W szakże zda mi się, zostaną tą razą  oszukani.
uch ten ma nastąpić w maju p rzyszłym , niektórzy „awet 

naznaczają dzień 4 maja, jako rocznicę zebrania się Izby  konstytu­
cyjnej i niby urzędowego ogłoszenia Rzpltej. J a  t«mu w szystkie­
mu wierzę i niewierze. Czekam nowego w strząśnienia się Francyi, 
bo je  zapewniają wszystkie rzeczy, ale aby ono nastąpiło t ik  w krót- 
kim czasie temu niewierze.

W ojsko się wszędzie burzy. Jakkolw iek dzienniki'które was do­
chodzą zmniejszają czyny, zaprzeczają niekiedy faktom , lub podają 
je  w niepewność — ja  nie z dzienników ale z raportów najurzędow- 
szych czerpiąc wiadomości powiem wam , że wojsko jes t znudzone 
tym stanem R zpltej, że czeka Rzpltej lepszćj i że nie jest, jak  wr 
bardzo małej mniejszości, partyzantem monarchizmu. W szakże dy- 
scyplina wojskowa nieraz zawiodła rewolucjonistów i pokazała im, 
że na wojsko liczyć nie inogą, bo żołnierz republikanin musi s łu ­
chać komendy oficera monarchisty.

Dnia wczorajszego o godzinie 11  rano zd arzy ł sie o k r o p n y  przy 
padek. Pierwszy batalion l ig o  p„łk u  , e k k ie g 0  „ daj ^  ^  *
do Angers przebyw ał most zawieszony. J„ż  muzyka i iedna kom­
pania prze y. y  most) g,ly  tymczasem za wejściem batalionu most

. CI '  1 J Câ y  batalion z pułkownikiem na konia w padł do rzeki 
har,lz° wzniesionej ciągłemi deszczami i wzburzonej wiatrem 

południowo-zachodnim. Pułkownik zo sta ł wyratowanym  i kilkaset 
zołm erzy, ałe 400 do 500 osób się utopiło. Wiadomość ta dziś do­
sz ła  telegrafem do rządu, który oczekuje w tym w z g l ę d z i e  dalszych 
wiadomość. Batalion ten należał do pułku, którego drugi batalion 
się zbuntował w tymże mieście Angers, i zo sta ł rozwiązanym wraz 
z oficerami i sztabs-oficęrami. Dla tego też wojskowi w Angers
n a l e ż ą c y  d o  4 7  p u ł k u  l i n i o w e g o ,  p o w i a d u j ą ,  i e t a  r z e c z  b y ł a  n a  
u m y ś l n i e  p r z e z  r z ą d  z d z i a ł a n ą  d l a  t e g o ,  ź e  p u ł k  c a ł y  b y ł  zarażo­
ny socyalizmem. Ale przyznacie ze mną, że to jes t czysta nienawiść 
ludzi, meumiejącyeli sądzić o rzeczach, ludzi nierozsądnych a wie
cej jeszcze serca i sumienia zepsutego.

W ypadek ten wszakże sprawi mocne na wojsku wrażenie, w ła ­
śnie z przyczyny, ze to nieszczęście zdybało pułk ten, którego ba­
talion się zbuntował. Anarchiści zaś potrafią go tłum aczyć na ko­
rzyść i hańbę rządu. W ierzcie mi, źe złość w partyaeh francos 
kich do tego stopnia jes t posuniętą.

Dziennik National został dziś zabranym na poczcie i w biórach.
h i n i o n  Electorate  jes t w wojnie otwartej z promotorami wybo­

ru p. Leclerc na miejscu pana Vidal. P. Fernand Foy mimo próśb 
obstaje wraz z Union Electorate  przy swój kandydaturze. P. Eu­
geniusz Sue je s t prawie pewnym, że będzie wybranym. J a  wszakże 
wątpię o tem, mimo rozdziału konserwatorów w tćj mierze.

Przed kilku dniami zszedł z tego ś w i a t a  nasz r o d a k  e m ig r a n t  
pułkownik hrabia Lanckoroński. J a k k o l w i e k  był w iek u  podeszłe­
go, przecież śmierć jego jest wyraźnie przypisywaną nędzy p o w s z e -  
chnćj dziś w emigracyi i brakowi rzeczy niezbędnych do życia. L i- 
czni rodacy odprowadzili go do miejsca wiecznego spoczynku. B ył 
on pospolicie bardzo szanowanym i powszechnie lubionym.

Kronika miejscowa
Kraków 22 kwietnia. W czorajszy targ  na Baranie był znaczny: 

przywieziono wiele, ale kupców było mało 5 dla tego ceny znowu 
spadły. Pszenica od 14—18 złp.; żyto 10—11 %•, jfczmień 9—11 
złp. na dostawę kupiono 2 0 0  korcy pszenicy warsz. miary po 18 
złp., ofiarowrano si<? z dostawa ale kupcy spódziewajf sie jeszcze 
niższych cen i dla tego nie zawrarto kontraktów.

Dzisiaj na Kleparzu dowóz by ł bardzo znaczny, ale kupców wcale 
nie było nawet z Galicyi co w obecnej porze na pizednowku rze ­
czą jes t zadziw iającą. Ceny znowu spadły, pszenica po 18 4 9 ^
najpiękniejszego gatunku po 2 2  kupiono 2 0 0  korc^ do m łyna pa­
rowego, takiegoż żyto po 18  do 150 koic>. Podlejszego liw eranty  
zakupili do 300 korcy po 14—I 5  j f czm,en*a (150 ko rcy ) ku­
powano wiecej niż zazwyczaj, P °  ^  A  Z^P*> grochu sprzedano 
( 5 0 - 6 0 )  po 1 6 - 1 9  złp. ....................

T e a t r .  W  niedzielą dawano Y\ie+>c piekielną^ dram at 8-aktow y 
A. Dumasa. Utwór ten, tkanina z k rw i, z l,rU(lu . b|>ota pochodzi 
z pierwszej epoki romantyzmu fi ancuzkiego, kiedy autorom zda­
wało sie że inaczej nic można iść w tropy wielkiego Szekspira, 
jak  gromadząc na scene o 1 e można najwiecój zbrodni i szkarad. 
Szczęściem ten sm a ' o szpetnosci przem inął: za to pewna idea 
f i l o z o f i c z n a ,  którą mieli ci sami rom antycy w ynaleść, rozrodziła 
6ie w mnóstwo dramatów i romansów. Jakaż to idea/ Bardzo pro­
sta. Oto egoizm człowieczy depce wszelkie św iętości, gwałci każ­
de uczucie) dla tego niema miłości kochanków ani małżonków, nie
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ma przywiązania w cz łonkach  rodziny,  niema p rzy jaźn i ,  jedna ty l ­
ko miłość m acierzyńska  odzyw a się i w  największym potworze.  
W szelkie uczucia s ą  prob lem atyczne,  to jedno zgodne z naturą 
naszą. Nie wchodzą czyli to p o m y sł  moralny, czy niemoralny, dość 
źe zwykle byw a przeprowadzony przez tyle w a r s tw  obrzydliwości,  
źe z  tego w szystk iego  j a k  Szyller  powiada: Ducha cz a r t  porwał,  
flegma na dnie zo s ta ła .  Otóż taki d ram a t  h isto ryczny  dawano 
w  niedzielę,  a jeszcze  przerobiony i pokaleczony, j a k  powiadają,  
w ym aganiam i dawniejszej cenzury. W iem y  bowiem że w oryginale 
rzecz dzieje się w P a ryżu  w wieży de Nesle u nas dzieje się 
w Barcelonie w wieży piekielnej; zdaje sie wiec,  że wtenczas cen­
zu ra  m usia ła  być w najlepszych dyplom atycznych stosunkach z L u­
dwikiem Fil ipem , a  w nienajlepszych z kró low ą Krystyną.  Rze­
czywiście  ż a łu jem y  naszej polskiej sceny, że takiemi dramatami sie 
k a l a ,  k tóre  naw et  ciekawości  najpospolitszej  już  niedraźnią. Ż a ł u ­
jem y  i p a n n ę  Cenecką, że b y ła  zmuszoną od trudnej, lecz niewdzię­
cznej roli M a łg o rza ty ,  rozpoczynać swój sceniczny zawód w K ra ­
kowie.  W  g rze  jej postrzegam y skończoną a r ty s tkę  k tó ra  każdą  
sy tu a cy ę  umie ocenić, każdemu s łow u  znaleść wagę. Pieszczotliwy 
ton kochanki ,  groźba i powaga k s ie ż n e j , o tw ar ta  spowiedź serca , 
k sy k  chytrej żmii, w szys tko  to przew ija  się w tym s trasznym  ch a ­
rak te rz e  kob iecym , k tó ry  p. Cenecka u t r z y m a ła  tak szczęśliwie 
p rzez tyle aktów m ozolnych , i je szcze  w ostatniej scenie z ta k ą  
w z ru sz a ją c ą  p raw d ą  w y d a ła  k rz y k  w ydz ie ra jący  się z piersi  m at­
k i , k r z y k  k tó ry  po tw o ra ,  M a łgo rza tę  usz lache tn i ł  i uczyn i ł  go ­
dną politowania widzów. Musimy tu dodać z niemałem ukontento­
waniem że w szystk ie  role utrzym ane b y ły  o ile można najlepiej. 
P. Kaliciński w roli Burydana p o k aza ł  ta len t ;  ironiczny cha rak te r  
u d a ł  mu s ie ;  p. B ia łczyńsk i  (Alonzo de Bella) , dowiódł tą  razą ,  
że t rzeba go we w łaśc iw ej  roli pos taw ić ,  a  będzie g r a ł  dobrze, 
zimna ro la  nie s łu ż y  mu, gw ałto w n eg o  namiętnego k o chanka ,  da­
leko lepiej. W  ogóle ca łe  przedstaw ienie  udało  się j a k  najlepiej, 
b y ła  bowiem harm onia  w  g rze  w szy s tk ich  a r ty s tów .  Publiczność 
oklaskami p rz y ję ła  w y w o ła n y c h :  pannę Cenecką i p. Kalicińskiego.

— S tan  W i s ły  3 3/4. ____

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 21 do 22 kwietnia.  Nie­
dzielski Erazm , dziedzic dóbr, Gostkowski F lo ry a n ,  baron dzier. 
dóbr, z G alicyi;— Stum er  August,  kupiec z Berna; — Sm olarski  L u ­
dwik. prze łożony m ag is t ra tu ,  z Ropczyc;  — Kasprzykiewicz Jan .  
kupiec z T a rn o w a ;  W itu s k a  Emilia,  dziedz. dóbr ,  Nowakowski 
S tan is ław ,  dziedzic dóbr, z Kowalewa; — Gagatnicki Antoni, dzie­
dzic dóbr, Bobrowski W ła d y s ł a w ,  z Galicyi; — Herold Karol.  c. k. 
v ice-prezes  sądu ze Lwowa.

Wyjechali : Sanguszko  W ł a d y s ł a w  książę, Pieniążek S tan is ław ,  
dziedzic dóbr, do Galicyi.

M j Z - . a  t t -  g~ii ii i ■-------------- —  - - - r - n r r - n r n ----------- j : . - 7 i r » gjiM » Bg j Z = z a

JV ekroiog.
S k r o m n y  j e s t  z a k r e s  p o w o ł a n i a  k o b i e t y ,  c n o t y  j e j  

r z a d k o  w y c h o d z ą  z a  d o m o w e  p r o g i ,  ś w i a t  m a ł o  o
nich słyszy , rzadko je ocenia. A le , im trudniejsze 
położenie, im cięższe zwalcza przeciwności, tern pię­
kniejsze ma do zasługi prawo.

Takim b y ł bez zaprzeczenia bieg życia  zg a słe j na 
dniu 2g\n\ kwietnia r. b. w e L w ow ie w  7 5 tym roku 
życia Salomei z lir. Stadnickich Ufniarskiej. Jako 
w zorow a żona, najlepsza m atka, godna obywatelka  
zaw sze  była  przedmiotem powszechnego uwielbienia 
i szacunku. Opatrzność nie szczęd z iła  jej trosk i bo­
le śc i, ciężkie na nią z sy ła ją c  próby, może dla tego, 
aby jej dusza w  now em , piękniejszem w y d a ła  się  
św ietle. Nikt lepiej nad nią nie pojął tej prawdy, 
że  ca ła  wartość, godność człow iek a  w y p ły w a  z praw­
dziw ego pojęcia obow iązków  i z w ytrw ałości w  sp e ł­
nianiu takow ych, i ten to rzadki przymiot zjednał jej 
tyle szacunku i m iłości, nietylko w e w łasnej rodzi­
nie, ale i u w szystkich  tych , co ją bliżej znali.

Przy jej łożu  boleści, czu w ała  jedna z pięciu po­
zosta ła  córka, czuw ali zięciow ie i wnuki. U leg ła  
zrządzeniom N ajw yższym , niezmięszana widokiem 
śm ierci, umarła jako praw dziw a chrześcianka, lito­
ściw a za ży c ia , nad grobem nieprzepomniała także 
ubogich, którym znaczny zostaw iła  upominek. Roz­
rzewniającym b y ł widok pogrzebu , gdy sześciu wnu­
ków' na sw ych ramionach niosło na ostatni spoczy­
nek zw łok i tej czcigodnej opiekunki, rozlicznej, w  c ięż­
kim żalu pogrążonej rodziny. Żałobnemu pochodowi 
to w a rzy szy ł liczny orszak krewnych, przyjaciół i pu­
bliczności. —  Pokój twym cieniom czcigodna obywa­
telko! łz y  twej rodziny, rzewne wspomnienia przy­
ja c ió ł ,  w dzięczności ubogich, będą najwymowniej­
szym cnót twoich i za s łu g  pomnikiemj! (Gaz. L w ów .)

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
B o c h n i a  19 kw ietn ia .  (K oresp .)  Na w czora jszym  ta rgu  płacono 

Za korzec pszenicy do siewu 7 z ł r . ,  zimowej 0 z ł r . ,  ży ta  4 z ł r .  
24 kr., jęczmienia  4 z ł r .  12 kr . ,  o w sa  rychliku  do siewu 3 z ł r .  36 

•i podlejszego i cokolwiek zrośniętego 3  z ł r . ,  grochu ok rąg łego  
Po nęgo 6  z ł r . ,  k a s z y  jag lanej  9 z ł r . ,  orkiszu 5 z ł r . ,  koniczyny n a -  
3*0 n̂ a 42 z ł r . ,  za  ce tnar  s iana  1 z ł r .  1 2  kr . ,  s łom y  długiej żytniej 
nia n ł  / ? ‘erzwy  jęczmiennej  i owsianej 36 kr. ,  ch rus tu  do g rodze-  
w n i s k i c h  w‘Klanego ^ura  p ó ł - s ą g a  2 z ł r .  24 kr . k. m. Ozinfiny 
ści poprzeDerdUntac*1 położone,  szczególnie ż y ta  po największej czę-  
tach  piękni* v? y ' na  pagórkach  z a ś  i w  dobrze położonych g ru n -  
aniżeli inne zbol!?daH -  Pszenice w  ogóle ładn ie jsz e  i g ę ś c i e j s z e -

c z f k a l ^ m T  s ^ w ^ n y 0  kwietnia. (K oresp .)  P rzecież r a z  do- 
skow ronków , g w i z d a n i tak przynajm n,ej  sadzie w ypada  ze spiewu 

t v ie r a z y  zawiedliśmy " a  leśneS0 - 1 ciągnienia s ło m e k ;  j e -  
• ‘ i Inknteż na wieh. '■ teS° roku ,  tak  na  nadziejach w io -  

śn ianyc ' - I  s p o g l ą d a m y r z e c z a c h - i e  J akoś z wielkidm 
gdzie zacJęto sia6 ° we - p o w ia d a j ą c e j  się

Oziminy, k tó re  z b raku robotnika bardzo późno s ia n e ,  nie mocno 
b y ły  zakorzenione przez d łu g o - t r w a łą  i naw alną  zimę w wielu 
miejscach w y p rz a ły ,  osobliwie żyta więcej ucierpiały. Takie  same 
i iadomości dochodzą nas ze zwykle b łogosław ionego Podola ,  gdyż 
wtam , n aw et  w najżyzniejszej ziemi, nie na dobry urodzaj oziminy 
zanosi sie. Pomimo to jednak  ceny zboża bardzo l iche,  i tak :

W  Złoczowie  pszenica l i  12 złr . ,  żyto 8  z ł r .  30 kr. , jęczmień 
8  z ł r . ,  h reczka  7 z ł r .  owies 4 złr . 45 kr.,  kartofle 4 z ł r .  w . w .—- 
Donosiliśmy niedawno że  chłopi w  n iek tó ry c h  w s ia ch  (nie mówiliś­
my, w ca łym  obwodzie,  broń Boże!) zacz yna ją  brać papierki za  
zap ła tę .  T ak  było wT niektórych w s ia ch ,  nies te ty!  widać żeśmy 
ich urzekli,  bo już  tak  nie jes t.  Jakkolwiek  bowiem branie papier­
ków. miasto b izęczącćj  monety, nigdy przenigdy do letniej roboty,  
ja  koto: sianokosów, żniw i orania zas tósowaćby się n ie d a ło — prze­
cież m iłą  k o łysa li śm y  s >ę nądzieją.  źe  choć wr czas mniej gorącej 
roboty, papierkami w yręczyc  potrafimy się ;  tak  też miejscami po 
części być z a c z y n a ło ,  j a h  zaś zaczę ło ,  tak  też jeszcze  prędzej  i 
przestało .

P rz y c z y n a  tej , ze s t rony  tak lojalnych obywatel i  objawionej nie­
ufności w rządow e papiery, nie wiem czy je s t  ich dwuletnie poli­
tyczne w ychow an ie ,  czyli teź zachowanie się panów urzędników 
kassow ych  w nowo-urządzonych S te u e ra m ta c h , k tó r z y  sami naj­
mocniej częstokroć przyczyniają  s |e d0 dyskredy tow ania  i tak  mo­
cno zachwianej  w ia ry  w banknoty. Mamy bowiem przypadk i ,  że 
niektórzy z powyższych panów, przy odbieraniu podatków od ch ło ­
pów sami ośm ielają  się żądać część w y p ła ty  drobnemi brzęczącemi; 
inny znowu urzędnik w  obwodzie tarnopolskim, jeszcze  radykalniej 
w z ią ł  się do rzeczy,  bo najwyraźniej w y m a g a ł  żeby jedna  trzecia  
część podatku cw ancygierann srebrnemi zo s ta ła  zap łaconą !  Jakże  
potem ma chłop b rać banknoty za  robotę? 9

U r z ę d o w  e.
(637)N. 1761. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I TRYBUNAŁ 

M iasta  K rakow a  i  Jeg o  O kręgu.
W  zała tw ien iu  podania p. Wincentego Lebow skiego ,  jako  pełno 

mocnika swej  córki M aryanny  Lebowskiej lega ta ryuszk i  śp. Elżbiety 
Skotn ick ie j ,  na zasadzie  art .  13 usj (,i|>. roku 1844 w z y w a  ma­
jący ch  prawo do summy złp. 70,000 na  dobrach Bobrek z p rzy le -  
głośc iami w  okręgu miasta  Krakow a położonych, ubezpieczonej, aby 
z prawami sweini do summy tej w terminie miesięcy trzech z g ło ­
sili s i ę .— Kraków dnia 3 kwietnia  1 8 5 0  r.

Sędzia prezydujący,  J .  C zern ic k i.
( 2 - 3 )  2i. Sekr .  P. B u rz y ń s k i .

(6 3 0 )N. 1990. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I TRYBUNAŁ 
M iasta  K rakow a  i  Jeg o  O kręgu.

Na zasadzie  art .  13 us taw y hipotecznej z roku 1844 w z y w a  m a­
jący ch  prawo do spadku po ś. p.  Ignacym Z agórsk im  pozostałego, 
z wieczystej dz ie rżaw y  fo lw arków  Górnego i Dolnego we wsi n a ­
rodowej Rakowicc w okręgu miasta  Krakow a po łożonej ,  s k ł a d a j ą ­
cego się .  aby sie z prawami swemi w terminie miesięcy t rzech  do 
T ry b u n a łu  zg ło s i l i ; w przeciwnym bowiem razie spadek ten w s k u ­
tek podania Antoniemu Zagórskiem u synowi ja k o  uniwersalnemu 
dziedzicowi testamentowemu przyznanym zostanie.

Kraków dnia 4 kwietn ia  1850 roku.
S ę d z i a  p r e z y d u j ą c y ,  J .  K o p y c iń s k i .

( 3 }  " S e k r e t a r z ,  B u r z y ń s k i .

N. 1716. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I TRYBUNAŁ (6 5 3 )  
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

W  zastosowaniu sic do przepisu art .  13 ust. liip. z roku 1844, 
T ry b u n a ł  po w ys łuchaniu  wniosku prokura to ra  w zy w a  wszystk ich  
m ogących mieć p raw a  do spadku po Eeliksie Brodzyńskim s k ł a d a ­
jącego  sic z summy złp. 1166 gr .  30 na nieruchomości pod L. l2/3 
w gminie VII Klcparz hipotecznie zabezpieczonej , ażeby sie z t a -  
kowemi w  przeciągu t rzech  miesięcy do T ry b u n a łu  zg łos i l i ;  w p rze­
ciwnym bowiem razie spadek ten Błażejowi Brodzyńskiemu ojcu, 
tudzież Maryannie z Drodzyńskich Schindlerowi) i Ludwice z Brn-  
dzyńskich Łabusiew iczew ej siostrom zm arłego  Fe l ik sa  Brodzyń-  
skiego w częściach na nich z p raw a  przypadających  przyznanym 
zostanie.  — Kraków  dnia 10 kw ietn ia  1850 roku.

prezes  T ry b u n a łu ,  M ajer.
Sekr. P. B u r z y ń s k i .( 3 -3 )

Inseraty.
P rz y  nadchodzącym miesiącu Maj11) 1 rozpoczęciu

Nabożeństwa majowego
Z a k ła d  w ydaw nic tw a  katolickiego przypomina pobożnej Publiczno­
śc i ,  iż posiada w łaśc iw e  książki do na ożenstwa majowego: tojest:

• _ l  1>  1- l « n t >  .  D P Z C Z  W . W m l n i p T A i i r c  L- i  o  ir  t\ i

r 6 4 i j  M A K S Y M I L I A N  SZJPN CER ( « - 3 )
,  z a ło ży w s zy

FABRYKĘ LIKIERÓW 1 ARAKU
;rf sustępujące zagran icznym  po j a k  n a jumial 0 ' yc 1 ccnac ’•

Dnia 19 kwietn ia  między 9 i lOtą godziną (664)

zgubiono złotą kopertę
damskiego zega rka  z emalia koloro 'v%' * S'* nadgrody 8
złp. ktoby z n a la z łs z y  takow a o d n ió s  1 '  J ' a r °żnej  C y n -
g le r a  pod Rakiem na pierwszem piętrze p >y y  zpitalnej.

tśśF  Ostrzeżenie.
Zawiadamiam w szystk ie  s t rony  in teressow ane.  iz rachunki i kw i­

ty  na naleźytości tak  do Księgarni jako też  D rukarni  mojej p rzypa­
dające ,  te tylko s a  w ażn e ,  które

moim własnoręcznym  podpisem
są  zaopatrzone — następnie w zyw am  w szystk ich  k tórzyby  w skutek  
kwitów niezaopatrzonych moim podpisem. lub też wr zas tępstwie za  
mnie w ostatnich lOciu miesiącach podpisanych naleźytości p op ła ­
cili , aby takowe kwity, bądź na moje w ła s n e  r ę c e , bądź też

P . A leksandra B ugajskiego
wr domu pod L. 117 przy  ulicy Grodzkiej na 1 piętrze zam ieszka­
łe g o ,  w dniach !4 tu  z łożyć  zechcieli i o przemianę postarali  się, 
po upływie bowiem tego term inu ,  sami sobie p rzyp iszą  jeżel i  ztad 
na jak ie  szkody -narażeni zostaną.

Kraków dnia 16 kwietn ia  1850 roku.
( 6 5 4 -2 - 3 )  s i .  Gieszkou ski.

Krakowsko-górno-Szląska 
K O LEJ ŻELAZNA.

P rz y  ciągnieniu, które w celu umorzenia 15tu akcyj pierwszeń­
s tw a  na dniu 17 b. ni. odbyło s ię ,  wyciągnięto z k o ła  nas tępujące 
n u m e r a :

394. 510. 619. 670. 786. 1119. 1447. 2078. 2204. 2331. 2619. 
2626. 2981. 3227. 3297.

W z y w a m y  przeto właścicieli  tychże akcyj,  aby z łożyli  na dniu 
1 lipca t. r. powyższe akcye w raz  z kuponami proccntowemi do 
dnia teg o ż ,  a  natomiast  odebrali w a lu tę ;  i za razem  zas trzegam y  
iż procent od wylosow anych akcyj na dniu tym ustaje .

Kraków dnia 19 kwietnia 1850 r. D y r r k c y a .  (665)

Dnia 17 b. m. na p l a n ta c ja c h  wieczorem naprzeciw kośc io ła  0 0 .  
Dominikanów zg inę ła  SUCZKA m a ła ,  b ia ła ,  w  kasz tanow ate  ł a tk i ,  
uszy  m ia ła  k asz tanow ate  i lewe oko w takiemże otoczeniu, p raw a  
zaś s t rona  g łów ki b y ła  biała.  Nosiła  karm azy n o w ą  aksam itną  o -  
bróżkę z czarn ą s p rz ą c z k ą ,  obok której  znajdow ało  się mosiężne 
kółko do sznureczka.  Ł a sk a w y  znalazca  r aczy  j ą  oddać do hotelu 
Pollera  pod N. 11, gdzie sowritą nagrodę o t rz y m a ,  gdyż suczka  t a  
b y ła  drogą pamiątką. (661-1 )

MASZYNY GOSPODARSKIE.
Niżej podpisany zawiadamia Szanow nych  Obywateli i d z ie rż a w -  

ców dóbr z iem skich ,  mających interes nabycia Maszyn gospodar­
sk ic h ,  o zak ładz ie  egzys tu jącym  w  N a d w o r n i e  w cyrkule S t a ­
n is ław ow sk im ,  w którem w yrab ia ją  się podług najnowszego spo ­
sobu i zasad konstrukcy jnych  z że lazną  o s a d ą , za  j a k  najmiernie j-  
sza  cene:.

MIMMJ
na s i łę  6, 4 i 3 k o n i , k tóre  będąc w używaniu po wielu miejscach 
odznaczają  się t rw a ło ś c ią ,  lekkim pociągiem koni jako też  dobrem 
yymłotem zboża ,  oddzielając z osobna z ia rn o ,  s łom ę i plewę, od
rszelkich innych ra łocarń ,  dotąd w używaniu będących; tudzież — 
S i e c z k a r n i e  większego i mniejszego rozmiaru o 2  i 3  nożach- j a -
oteż M ł y n k i  do czyszczenia  zboża,  i inne narzędzia  gospodar­

skie ,  przyjmując także obstalunki na żelazo lane lub kute do ró­
żnych machin. W szelk ie  zamówienia ustne ,  lub przez listy f r a n ­
kowane,  będą w j a k  na jk ró tszym  czasie uskutecznione.

J ó z e f  X a x la ie x k i  
[ 6 3 1 -3 - 3 ]  Mechanik i właściciel  fabryki.

(6 5 5 ) Uwiadomienie. ( 2 - 3 )

Kareta, Powóz, Bryczka
są  każdego czasu do sprzedania . Bliższą wiadomość powziąść mo­
żna u w łaśc ic ie la  hotelu D rezd eń sk ieg o /

Piotr Wilhelm Feldhaus w  Kolonii n. R.
fa b ry k a n t p o leca  sw ó j  handel en  g r o s :

pachnących mydełek, olejków do w łosów , w ody kolońskiej ,  szelek 
z gumi-e last ikum, sa k iew ek ,  po r te -m o n n a ie s , pu la resów , e y g a ry e -  
r e k ,  gumowych I Skórzanych pasków , o łó w k ó w , piór sta lowych, 
szczoteczek do zębów laku.  opłatków, s ta low ych łańcuszków  do ze­
g a rk ó w ,  p e r e ł ,  szpilek i sp rzączek  s ta lo w y c h ,  garn i tu rów  do s a ­
kiewek itd. itd. W y k o n y w a  polecenia , w szakże  tylko wtenczas, gdy 
odebranie naleźytości  dokładnie wskazane in ,  lub którykolwiek z do­
mów handlowych w Kolonii do poboru takowej upoważniony bodzie 
Inb też stosow ną da rękojmią . [666]  ’

U r o
z

7 , mili od K r a k o w a  położona je s t  na la t 3 lub 6
z w olnej ręki do puszozenia. izsza wiadomość w  han ­
dlu W . Źabieńskiego »a Po<lS<"zu. (6 4 5 -3 -3 )

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  k r a k o w  s k i  z  dnia 2 3  kwiet. Banknoty 9 0 % .— Pruski  ku­

ran t  1 0 4 . -  m pery a ły  ros.  34. 2 7 . -  Ruble  srebrne  nowe 100 
D ukaty  złp . 30. L is ty  zas taw ne  Król. Pols.  10 0 % . Cw ancygiery  
s ta re  1 0 5 % . -  Cw. nowe 10 6 % . J

^ urf  vvoedenski z  dnia 2 0  kwietnia. Metaliki 9 3 % .  — Nowa
82'%.— Akcye Banku wiedeńs. 1085.— Akcye Kolei żel. 

■ * /8. Agio od z ło ta .  23 */a. Agio oil s r eb ra  1 6 1/1.
K u r s  Warszawski z dnia K i kwietn. — Rosyjskie  Im pcrya ły

z a dają złp. — gr. — , dają  34 gr. 16. — L is ty  Z astaw ne  za  100 
zł .  żąda ją  złp. 98 gr. 22, dają  98 gr. 16.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z  d. 2 0  k w i e t .  Banknoty aus tryac .  8 6 % .  Pol­
skie papiery 96 %. — L is ty  zas taw ne  Król. Polsk. 95. — Akcye 
kolei żel. K ra k o . -g ó rn o - s z lą s .  69.

SP R O S T O W A N IE .  W  Nrze 87 Czasu w  korespondencyi p 0 _ 
znania ustępie t rzec im ,  w k r a d ła  się p om yłka ;  autorem broszury  
„ S p ra w a  P o lska  w r. 1846“ nie j e s t  p. Kozduski ale p. Kosiński , 
syn zm ar łeg o  j e n e ra ła .

SP O ST R Z E Ż E N IA  M ETEOROLOGICZNE.
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